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KRONIKA KOŚCIELNA. 
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przełomową może jest chwila obecna 
ysikich niemal katolickich krajach. 


gd fala złego, ule i reakcya chr 


Poważną, 
Kościoła prawie we ws: 
y się z 
jańskiego ducha 


a ŚCI- 


śnie i piętr: 


vija się z niewidzianą dawniej sič 
jest ta i Ooa 
obu krajach kapłan ni 
się na tysiące znie- 


harakter we Francyi 


gólnie, cznem 


Niedawne to czasy, tych 


na ulicy nie narażając 
teatru, zwłasze w [arsie, 


kiedy w 


mógł się pokazać 
wag, a na de 


niemniej jak 
w humorystycznych pismąch słał się codziennym gościem. 


kach 


Dzis inaczej. Nie zmieniły się redakcye i dyrekcye teatru, l 
kiemi samemi jak dawniej zostali uliczniey, ale zmieniło się 
usposobienie. publiczności i ta, co niedawno przyjnowano 
z oklaskiem, uśmiechem, a choćby tylko z obojętnością, "d: 
wywołałoby protest i czynne skarcenie. Dlaczego? Bo wres: 
przekonała się opinia publicz kio wrogiem, a kto przyja- 
ciclem biednych Włoch, przyprowadzonych do bankruelwa 
przez masonów, wysysanych przez nicznane dawniej podatki, 
a ralowanych wedle sił — tylko przez księży. Lud widzi 
dobrze, że ksiądz jest biedny i prześladowany. właściciel 
dóbr i urzędnik wyszydza księdza i nie cierpi, więc wyciąga 
z lego logiczne wnioski i rozumie dziś dobrze, nie ma 
powodu kleru 1 klerykalizmu bać się lub nienaw! 
Giwnio wypada mu z <czarnemie razem-iść, 
i inleresa ma z nimi wspólne. Pomaga da tego znakomicie 
katolickiej ludowej, ora: ya taniego 
będąca we Włoszech wyłączną zasługą 


e 


na, 


że 


ć, że prze- 
bo i hasła, 


rozwój prasy orga 


wiejskiego kredytu, 


duchowieństwa, lak jak szluczne zamykanie kredytu przed 
jską ludno; A i wyzyskiwanie jej najstraszhwszą lichwą 
na korzyść icieli dóbr i większych „dzierżawców było 


czną zasługą ery masoi- 
wolna było pójść do 
zość alba przeważna 


1 po części jesl doląd charakter: 
skich rządów. (idyby d katolikom 
urny wyborczej, niewątpliwie albo wię 
mniejszość mandatów do parlameniu na Monte Citorio zna- 
Jazłyby się w ich rękach. 

Niestety jednak — jedno straszne niehezpieczeń 
grozi Kościołowi i Włochom 1 zwichnie może społeczeństwo 
włoskie z drogi, na którą zdaje się, że weszło obecnie. Se- 


Iwo 


cyalizm, wywołany uciskiem i wyzyskiem ekonomicznym li- 
beralnej burżuazyi, szerzy się jak ogień w Romani, Lombar- 
dii, Sycylii, a pociąga za sobą masy ludowe tem silniej, im 
ponętniejsze i jaskrawsze jego hasła. Rzi prosla: 
eyi przekanań i środków zaradczych przeciw 
ści zawsze zwyciężą kalolików wobec ciemnych n roznamię- 
inionych tłumów, bo hasła »odebrać hogaclwa 
siłą<, »wybić się pięścią i kijem do góry«, zawsze będą po 
pularniejsze od chrześcijańskiego oporw biernego i walki le- 
galnem: środkami. Przytem włosey socyaliści zręczniejsi ad 
ych, nie krzyczą na księży, owszem, nader z. nie pod. 
ą się pod płaszczyk kalolicyzmu, piorunując na pra- 
codaweów, zabraniających robotnikom słuchania Mszy świętej 
i na obywateli, wyrzucających czyns 
katolickie przekonania. Ta też mimo 
wielu katolickich robotników sympalyzuje z organ 
cyalislyczną niejeden głodem znękany i rozwścieklony, 
bierze udział w rozruelach. Smutne tc 1 być 
reakcyi katolickiej we Włoszech, której zadne rządowe prze- 
śladowania i liberalne szykany nie potrafią już zaszkodzić, 
grozi chwilowe przynajmniej złamanie ze strony socyalislów. 
Niewątpliwie jednak jeżeli nawel bliższem od nas je: 
cięstwa socyalizmu na półwyspie Apenińskim, 
zaraz pa tem, będzie zwycięstwo katolików. 

We Francyi wybory nic wypadły wprawdzie iak, jak 
niektórzy oczekiwali, ale przecie po raz pierwszy od lal dwu- 
dziestu kilku nie wypadły źle. Zbyt głębokie korzenie zaju- 
ściła w tym biednyin kraju niewiarii i demoruli 
olwarcie wywieszony szlandar kalolicki mógł lic: 
wodzenie ale znamiennem jesl naprzód zwiększenie niv- 
zmierne głosów oddanych na kandydatów katolickich pogo- 
dzonych z republiką, powtóre przyjęcie przez wszysikich 
niemal republikanów umiarkowanych (stanowiących większość) 
hasła religijnej tołerancyi, uspokojenia, a nawet rewizyi praw, 
dla Kościoła szkodliwych. Odtąd droga dla francuskich 
lików wylknięta. Nie mogą onı myśleć o zupałnem, grunia- 
wnem odrodzeniu Francyi przez jedna pokolenie, jak zbyt 
gorączkowo i dlatego nieraz niezręcznie slarali się a in kato- 
licy wszystkich odcieni od Veuillola 1 Eręppela do Monta- 
lamberta i Dupanloup. Daleko da tego niestety, aby jak po 


w licyln= 
soeyali 


złemu, 


» zabić wrogae, 


na 


szyw: 


owników z 


rody za 
towan duchawieńs 


może, ża 


zwy- 
następacin, 


cya, aby 
na po- 


kato- 
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r. 1871 marzono Gallia poenitens el devota upadła na ko- 
lana u stóp wotywnej bazyliki N. Serca na Mentmartre, ku- 
jąc się za dwnwiekowe grzechy i reorganizując do gruntu 
na chrześcijańskiej podstawie swe prawodawstwa : życie pu- | 
bliczne, swoją szkołę, swoją szlukę i wiedzę, swoją rodzinę. 
Kalolicy są i w najlepszym razie bardzo długo jeszcze pozn- 
staną we Irancyi mniejszością, choć na papierze slatystyka | 
wyznań mówi inaczej. I dlaiega też rzeczą ich będzie krok 
za krokiem, cichą pracą u podstaw, przezorną dyplomacyą 
w polityce, howolnem a stałem oddziaływaniem -na opinię 
usuwać przesądy, niechęci i prześladowcze prawa — go 
rany. W ien sam sposób centrum wywalcza wobec większo- 
ści najbardziej nionawistnej dla Kościoła 1 wobec najdespo- 
leezniejszego z rządów znośne położenie i względną swobodę : 
rozwoju dla katolików. 

« We Francyi przedewszystkieim zadaniem katolików bę- 
dzie przeprowadzić rewizyę trzech uslaw prześladowczych, | 
które są smutną pozoslałością -20-letniego »kuiturkampfa«, | 
mianowicie: ustawy szkolnej, wojskowej 1 zakonnej. Pierwsza 
zmusza gminy do zaprowadzania szkół bezwyznaniowych, 
w których imię Boże wykluczone jest z podręczników, ksiądz | 
nie ma wslępu, a nauczycie] jesl wychowańcem aleistycznej 
»Szkały Normalnej«. Ponieważ międzynarodowa masonery 
we wszystkich krajach len sam szablon stara się wprowa- 
dzać, katolicy belgijscy, wróciwszy po kilku latach bezwyzna- 
niowych rządów do władzy, zastali zupełnie lakie same urzą- 
dzenie szkół, jak obecne we Wrancyi i zaradzili temu bardzo 
praktycznie, aby nie wywoływać rekryminacyi liberałów, 
mianowicie: prywatnym szkołom, zakładanym po wszystkich 
gminach przez katolików, nadali prawa rządowych 1 w len 
sposób oficyalnym bezwyznaniowym odjęli mozność istnienia. 
Dziś Belgia ma same prawie kalohckie szkoły, nie skaso- 
wawszy ani jednej bezwyznaniowej z innego powodu jak dla | 
braku uczniów. 

T4 samą drogą pójdą zapewne kalohcy francuscy i da 
im może Róg polepszyć obecny stan rzeczy, przejmując 
zgrozą, skoro się pomyśli, że połowa francuskiej młodzie. 
szkolnej wychowuje się nietylko bez Boga, ale w nienawiści 
przeciw Bogu. 

, Służba wojskowa seminarzystów i księży jest również | 
klęską dla katolików, bo zbyt częslo, miestely, cel w jakim 
niepoczciwe prawo wydano, bywa osiągnięty — kleryk z ko- 
szar wychodzi, strąciwszy powołanie i enolę. Tu znów „za 
wzór służyć mogą Niemcy, gdzie za wpływem Centrum prawn 
podobne zoslało zniesione całkiem, albo też Portugalia i Tli- 
szpania, gdzie prawo to jeszcze z czasów republiki Prima 
isimeje dotąd, ale tyloma otoczone jest warunkami i dyspen- , 
zam, że w praktyce albo nie przynosi księżom szkody, albn 
leż przez użycie ich do posług duchownych w szpilalach i woj- . 
sku, temu ostatniemu wychodzi na dobre. 

Trzecie prawo ma. na celu zniszezenie zakonów przez ` 
zrujnowanie ich majątkowe. W r. 1880 ministeryum Ferry 
usunęło z Francyi wszystkie zakony niemające polwierdzenia 
rządu. To ostatnie mają te zgromadzenia, jakie powstaly z upa- 
dku za czasów Konsulatu i pięrwszego Cesarstwa. Stosunki 
tak się obecnie ułożyły, że pierwsze, skasowane urzędowa, 
istnieją w charaklerze prywatnych stowarzyszeń i własność | 
mają zapisaną na prywalne imię, rząd im, więc nie nie moze 
zrubić. Drugie za to mają egzysteneyę,, gwarantowaną przez j 
Konkordat i dzięki temu rozwijały się dotąd swobodnie. Ży- | 


dom i niasonom francuskim nie dawało lo spokojn wy- 
myśleli więc specyalne prawo, aby je da upadku przyprowa- 
dzić, okładając je nadzwyczajnym podatkiem tak olbrzymim, 
że w ciągu kilku lal najzamożniejsza kongregacya doprawadzoną 
tem być musi do bankruelwa. Zważywszy, że zakony Le płacą 
już wszystkie zwykłe we Francyi podatki, że mają oddawna 
specyalny zakonny podalek >martwej ręki«, nowa konirybucya 
jesl tak ohydnem i tak rażącem bezpruwiem, że najmniej 
przychylne Koś owi żywioły oborzają się na nią. Ponieważ 
zaś zakony płacić nie”mają z czego, co' dzień słythać*o ja- 
kiejś Jicylacyi, © przedawaniu zakonnych ogrodów, domów, 
ruchomości; dotyka to zaś przeważnie, niemal wyłącznie żeń- 
skie zakony, paświęcone szpitalom i ubogim, (bo inne męzkie 
żeńskie kontemplacyjne należą do kategoryi »skasowanych« 
i nie padpadają pod kontrybucyę) 1 wywałuje ogólne rozgo- 


| ryczenie. Jest też nadzieja, ze w najbliższej przyszłości la pn- 


tworna niesprawiedliwość zostanie uchyloną. 

Na korzyść Kościoła zwraca się dziś opinia publiczna 
we Francyi i ze względu na politykę zagraniczną, Protektorat 
francuski nad katolickim misyami w Azyi ı na Wschodzie 
wychadzi ostatniemi czasy na korzyść Rosyi a na szkodę 
katolików, jesli zaś solą w oku i Austryi i Niemcom i sa- 
mymże państwom wschodnim. Swojego czasu Chiny ży- 
czyły sobie a Niemcy purły do tego usilnie, aby w Pekinie 
urządzono Nuncyaturę apostolską i (rzeba było az groźby 
zerwania dyplomatycznych stosunków z Irancyą, aby (mie 
przeszkodzić. Obecnie Turcya chee podobno akredylo 
swego reprezentanta przy Stolicy św, czego znowu Francyn 
obawia się, bo znaczyłoby lo usunięcie katolików z pod jej 
nader lichego protekloratu. Ale na fo, aby Słolicu św. len 
protektorat i wpływ Francyi zachowywała, polrzeba aby 
Francya była krajem katolickim, a tym obecnie nie jest. Ziąd 
tedy wniosek nietylko katolików ale i organów republikan- 
skich, rządowych nad Sekwaną, że polilyka francuska powinna 
przybrać bardziej kalolicki charakter i czynniej niż doląd 
inleresa katalików podtrzymywać 

Jak dalece Francya mogłaby slać się slarszą córką 
Kościoła i dziś, świadkiem niesłychany poslęp kalolicyzmu 
ad chwili zajęcia wyspy tej przez Francuzów na Madagaska- 
rze, gdzie blisko 300.000 katechumenów przygolowują 00. 
Jezuici do chrztu w jednym tylko północnym wikaryacie 
apostolskim. Nie ulega wątpliwości, . że w-królkim czasie cała 
la wyspa zaslanie katolicką. A jednak rząd misyi katolickich 
nie wspiera, owszem, niedawno popierał protestanckie, a nbe- 
enie ks. Biskupowi Cazet i jego missyonarzom z T. J. robi 
tysiączne szykany W z. r. na instancyę rządową Ojciec św. 
addzielił południową część wyspy od jurysdykcyi dolychcza- 
sowych missyonarzy i oddał ją Lazaryslom, którzy tu już 
przed dwoma wiekami mieli kwitnące misye. Rządowi cho- 
dziło © pozbycie się synów św. Ignacego, których gorliwość 
i poświęcenie jednają nn ten chwalcbny przywilej szczegól- 
nej nienawiści ze strony wszystkich wrogów Chrystusn Pana. 
7awiódł się jednak, bo przezacni synowie św. Wincentego 
w tym samym duchu co ich poprzednicy i ręka w rękę ze 
swoimi północnymi współbraćmi szerzą królestwo Boże. Więc 
obecnie pod nęcącą pokrywką ustanowienia hierarchii kościel- 
nej na Madagaskarze chcieliby pp. ministrowie pnzbyć się 
wszelkich wogóle zakonników i oddać władzę daehowną 
w ręce świeckich kapłanów, na co oczywiście Stolica św. się 
nie zgodzi. (+) 
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Kazanie na niedzielę VI. po Wielkiejnocy. 


„Proście a . bedzie dano. szukajcie 
a znajdziecie” at-s. 31. 
Jedyną przyczyną — eo juz zeszłej niedzieli rozwa- 
żulismy - dla której Bóg tak częsio modłów naszych nie 
wysłuchuje, jesl. brak w mich pewnych koniecznych przymia- 
tów. Jak ludzie na świecie, nawet uczynni 1 lilościwi, nie za- 
wsze nwzględniają prośby bliźnich swoich, gdyz te na uwzglę- 
dnienie me zasługują, lak i Bóg, nieraz na pozór bez powodu, 
w islocie jednak zawsze dla słusznych przyczyn odmawia 
posłuchu prosbom naszym. Poznaliśmy już, że dobra modli- 
twa musi opierać się na wierze głębokiej i ufności nicza- 
chwinej w potęgę i dobroć Bożą. »Miejcie wiarę, npamina? 
Chryslus Apostołów, bo zaprawdę powiadam wam, iż kloby- 
kolwiek rzekł tej górze: Podnieś się u wrzuć się w marze, 
a nie wątpiłby w seren swojem, aleby wierzył. że się stanie, 
coby jeno rzekł, stanie się mus. Poznaliśmy dalej, że dobry 
skutek madlilwy zależy rownież od tego, czy rzecz, a którą 
prosimy, godziwa jesl, lub nie. »Nie wiecie o co prosicie« 
mówił Zbawiciel do matki synów Zebedeuszowych — i do 
próśb naszych możnaby nieraz te słowa zaslosuwać, bo lak 
częslo nie zdajemy sobie sprawy z tego, czy rzecz proszona 
wyjdzie nam na pożylek, czy na szkodę. Dziś poznamy dalsze 
przymioty dobrej modlitwy. Musi ona: 
1 Pochodzić z serca czysłego, lub przynajmniej 
słęruszonego. 
2. Być pokorna i wytrwała, 


I 


Serce czysle stwórz we mnie Boże i Ducha prawego 
odnów we wnętrznościach moiche wołał P: la, ruzumic- 
jąc dobrze, że ad czystości serca skut yslkich próśb 
jego zależy. Prawdą bowiem niezawodną jesi. li dlacaego 
Bóg modlilw naszych mewysłuchuje, to najczęściej dla grze- 
chów, jakie obciążają dusze nasze. Tak przynajmiej uczy nas 
Pistno św. w którego słowa, jako natchnione, wierzyć mu- 
simy. pal Pa I dan św. 2 grzesznych Bóg nie wy- 
słuchiwa, ale jesli klo jest chwnłca Bozym, a wole Jego 
szyn. tego wysłucha”. (9.31). Mamy zresztą liczne przykłady 
b luk w Slarym jak w Nowym Zakonie, które żywe dają 
aeetwo prawdziwości słów przytoczonych. Uliury Kaina 


wam 


dał: zazdrość i nienawiść nurlowały już wtedy w sercu jego. 
Nie wysłuchał Saula, a nawel pozbawił go władzy królewskiej 
za przywłaszczenie sobie darów, jakie dawniej przeznaczył 
był na celo oliarne.. »Czemuś się rozgniewał i czemu spudła 
Iwarz Iwnja? Czyż jeśli dohrze czynić będziesz nie odnie- 
sicsz«t (Genes. $). 
>Ża ln żeś odrzucił mowę Pańską, odrzucił cię Pan, 
abyś nie był Królem {1 Ke. 15).. 
W Nowym zakonie Ch. Pan zachęcając do modlitwy 
tlumaczył zarazem słuchaczom „swoim, dlaczego lt pozostaje 
slo bez skutku. asp owodami na pier- 
wszem miej erca, czego jasny da? 
ircu, AA zechy tym, którzy do 
uli się z prośby, x polem czy nige iej praślie za- 
uj synu odpuszczająci się grzechy Hroje. mówi do 


ANR nsłań weżmij łoże twoje a idź do dona: trego* 
9. 2). Podobnie uzdrowiwszy przy sudzawce lels: 


(Mal. 


lyni: „słałeś sie zdrowym. już nie grzesz, abyć wie 
eyo nie slato“ (lan 5. 141), przez ca daje do zro: 
mienia, grzechy były przyczyną jego cierpienia i że uw 
niając ga od tegoż, darował mu napzzód winy... 

Powie jednak ktoś. jesteśmy przecież ludźmi, a ludzka 
rzecz błądzić, Sprawiediwy, według pisma św. siedemkroć 
dziennie upada — ezyż podobna ustrzedz się wszelkiego grze- 
chu? Tak! jesteśmy ułomnymi z natury, jesleśniy 
wszyscy bez wyjątku grzesznikami. 


nie przyjął Bóg, gdyż tenże nie szczerze i niechęlnie ją skła- | 


grzechu nie mamy, sami siebie zwodzimy a prawdy w nas 
nie masz“. (1. Jan 1. 8). A jednak mimo to pozostaną prawdą 
słowa. »że Róg grzesznych nie wysłuchuje<. Kogo bowiem 
Pisma św. nazywa grzesznikiem? (irzesznik to ten, który po- 
rełniwszy złe rozmiłował się w niem 1 porzucić go me chce, 
który świadomie, i dobrowolnie depce prawo Boże przeno- 
sząc zmysłowe dobro nad miłość Bożą... Ale kto dla słabo- 
ści natury ludzkiej, wskutek chwilowego braku czujności, 
popad? w grzech, lecz powstać z niego pragnie, do Boga się 
zwraca i u przebaczenie prosi, to juź nie grzesznik, lecz po- 
kutnik; tego modlitwa będzie wysłachana. »Amiłuj się nade- 
mną Panie<, wołał Dawid po upadku, »ho oto łzami skruchy 
codzień zalewam pościel moją, a ty skruszonem i upokorzo- 
nem sercem nie gardzisz«.. Tak rozumieć należy przypu- 
szczenie przez Chrystusa Pana do łaski jawnogrzesznicy Ma- 
gdaleny, tak również słowa Pisma, że przystawał z grzeszni- 
kami i jadał z nimi; przystawał ż tymi, klórzy w pokucie ku 


| Niemu się nawracali... 


nawel | więc i wytrwałości. Zapominamy, 
„Jeślibyśmy rzekli iż. mujemy, jest dobrodziejstwo, a nie koniecznaścią. Zamiast 


| mieh. One Wumaczą nam, dlaczego modlitwy nasze, 


Ya wiele przed nam: downadów na uzasadnienie prawdy, 
że Bóg grzesznych nie wysłuchuje, abyśmy w nią wierzyć nie 
lak go- 
rące, jak nam się zdawało, lak serdeczne, były głosem woła- 
jącego na pustyni, one zarazem są wskazówką dla nas, jak 
sobie na przyszłość poczynać mamy. „Przez wszystkie dni 
żywotu twego miej na pamięci Boga, a strzeż się, byś kiedy 
na grzech nie przyzwolł: (Tob. 4. 6), le słowa starego To- 
Liusza nieclr będą hasłem naszego życia, a wledy i Bóg okaże 
się dla nas hojniejszym w swych łaskach. Zapewne, że do 
tej doskonałości, abyśmy żadnego, nawet drobnego grzechu 
nie popełnili, nie doprowadzimy nigdy. Lecz dołóżmy starań 
1 tak czujni bądźmy, aby przynajmniej grzechy cięzkie, klórych 
raz pozbyliśmy nie ponowiły się więcej, aby nie dały 
się do nas zastosować sława Psalmisty: „Popsowali się 
i obrzydlicymi stali się w zabawach swoich: niemasz ktoby 
dobrze czynił”. (Ps. 13. 2). 


Il. 


Modlitwa nasza musi być takze pokorna i wytrwała = 
pokorna, ła znaczy, że prosząc mamy całkowicie zdać się 
na wolę Bożą, przyjąć lo, co On w mądrości swojej uzna za 
dobre r co nam dać raczy; wylrwała, nie należy, nam 
zrażać się, jeżeli Bóg zaraz nie wysłuchuj 

Że pokora każdą naszą modlitwę ożywiać powinna, rzecz 
to sama przez si sna. Czem człowiek w obec Boga? — 
na jakien prawie opiera on swe żądania względem Stwórcy? 
Proch i ziemia ezłowiek<, a prawa do żądań niema żadnego; 
opiera je na łasce i dobroci Bożej nie tylko niczem nie za- 
słażonej, lecz lak często zapoznawanej. Więe czy może zu- 
chwale domagać się, aby modlitwa jego była zawsze skuleczna? 
Niczem nie brzydzi się Bóg tak, jak pychą. Pismo św. powiada, 
że On >pysznym się sprzeciwia<. Dla pychy slrącił przecież 
niezliczoną liczbę aniołów na wieczność całą do piekła! Prze- 
ciwnie pokorę miłuje i nagradza, =pokornym łaskę dajes. 

„Na H na ziemi". (Ps. 112. 6). Bo 
Bög zna warlość lyśmy grzechów pełni, które na 
kszlałt chmur przesłani świalła i ciepło słońea miłosierdzia, 
Stwórcy po trzykroć świętego. Jedna pokora rozwiewa te 
szare obłoki: ona sprawia, że modlitwa nasza dochodzi aż 
do slóp tronu Bożego i stamtąd łaskę sprowadza. „Modlitwa 
korzącego się przeniknie obłoki" (Kkk. 35. 21). „Bo mie 
w mnóstwie jest moc twoja Panie, ani się pyszni od po- 
czątku podobali tobie, ale pokorny ych a cichych zamsz ci 
sie podobała modlitwa". tJudyt. 9. 16). Rernard św. zaś po- 


wiada: „Jak magnes przyciąga ku sobie żelazo, tek po- 
kora łaskę Bi 
% pokory wypłynie oslalni przymiot dobrej modhtwy, 


o którym mówimy -- wylrwałość. O jak częślo zrażamy się 
lem, że Bóg nie wysłuchuje nas natychmiast. Jak często po- 
wslaje w nas uczucie jakiegoś jakby żalu dp Boga, że nie 
spieszy na każde nasze wezwanie. brak nam pokory, brak 
że to wszyslko, en otrzy- 
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szukać przyczyn niełaski Bożej w sobie, my gotowi zapalić 
się nawel gniewem, że żądaniu naszemu nie stało się zadość. | 
lądźmy cierpliwi i wytrwali. Job starozakonny to wzór dla 
kiem poddaqiem się woli Bażej należy wszystko przyj- 
„Jego. 


nas, 
mować z rąk „Pan dał, Pan odjał, jaka się Panu 
podobało, tak s ało, niech lędzie imię Pań błogasła- 
wione. (Job. 1. 21) I Zbawiciel upomina, abyśmy się mo- 
dlić nie przestawali, a na przykładzie owego ewangelicznego 
nieza, który o północy prosił przyjaciela swego a pożyczenie 
chleba tak dlugo, až olrzymał, wykazał, że modfilwa wylrwała, 
jeżeh nie zbywa jej na innych przynsiolach, ndnosi zawsze 
skutek. Amen. X. J. G. 


Towarzystwo wzaj. pom. kapłanów 
w świetle statystyki i matematyki. | 


(Ciąg dalszy). 
b) Przywilej członków załozycieli nie ma podstawy. 

Wszelkie przywileje nie mają dziś zwolenników. Przy- 
wilej jest godziwy inąturalny za jakieś nadzwyczajne zasługi, 
za zwykłe, nie powinien być przyznawany. Jakąż to zasługę 
mamy my założyciele Towarzystwa wzaj. pomocy kapłanów 
"Tę, żeśmy pierwsi przystąpili, a więc Towarzystwo sLworzyli, 
aeśmy dali dobry przykład i zrozumieli pierwsi potrzebę La- 
kiego Towarzystwa. Ale czyz lo ma nam być poczylane za 
nadzwyczajną zasługę! Czyż nie dość było przywileju dla 
starszych, że ich przyjmowano po 40-tym roku życia? Pa- 
cząlkowo uchwalono ten przywilej na rok jeden, po tem go 
rozszerzona na Jal cztery, lak, że dziś Towarzystwo liczy 
A(I0 członków założycieli a tylko 60 zwyczajnych. Już ta 
samo przeciw niemu przemawia, a ci, co go swą uchwałą 
tak rozszerzyli, dali chyba piękny dowód, ze nie chcieli się 
od swych braci oddzielić chińskim murem, lecz uznawali za- 
sadę: »kachaj bliźniego jak siebie samega*. 

Ja rozumię jeden tylko przywilej, przysługujący zało- 
życielam* nieść oliarę na ołlarz wzajemnej miłości za przy- 
kładen samego P Jezusa. Czytamy bowiem u św. Łukasza 
(XXII, 24—26.): „Facta est autem et contentio inter eos, 
quis eorum viderclur esse major. Dixit autem cis: Reges 
genłiwm etc.. Vos aulem non sie, sed qui esl praecessor, 
fiat sicut ministrałor". Założyciele niech składają pieniądze, 
aby ich następcy z nich korzystali, a tak pozostawią po sobie 
dobre imę i położą prawdziwą zasługę, inaczej następcy po- 
wiedzą: założyciele zjedli śmietankę, nam zostawili kwaśne 
mleko. 

Jeżeli przywilej ten miał służyć jako środek agilacyjny, 
aby więcej członków pozyskać dla Towarzystwa, to dziś może 
być również powodem do konlragilacyi i powstrzymywać no- 
wych przybyszów. Za naszem Towarzystwem lo najlepiej 
przemawia, że żadne Towarzystwo takich korzyści za- 
pewnić nie możę jak nasze, które tak wielu liczy do- 
brodziejów. 

Nie czynię ja żadnego zarzutu tym którzy przywalej len 
uchwalali, bo nie mając pod ri wskazówek malematycznyci, 
kierowali się tylko roznmowemi kombinacyami, u nie przy- 
niesie im to wcale ujmy, jeżeli przekonawszy się, że nie była 
żadnej podstawy dla ulrzymania go, teraz go znoszą. Najstarsi 
członkowie i tak pewien przywilej jeszcze mieć będą, albo- 


’ 
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wiem według mego wniosku tylka da 72 roku życia będą 
zmuszeni pozoslawać w Towarzystwie jaka członkowie czynni, 
gdy tymczasem obliczenia malemalyczne W: skazywały, że im 
należała przedłużyć czas wymiaruwy po za len ruk jeszcze. 

Gdyby jednak Zgromadzenie Delegalów oświadezyłu się 
za utrzymaniem jakiegoś przywileju dla założycieli, to ja 
ośmielłbym się postawić następujący wniosek: »Członkom 
założycielom przysługuje prawo do zapomogi slałej o jeden 
rok wcześniej się postawić wymiarowyme. 

Gdybyśmy chcieli uczcić prawdziwe zasługi nieklórych 
członków, lobyśmy mogli spokojnie uchwalić przywilej dla. 
Delegatów Towarzystwa i przyznać im również o jeden rok 
wcześniej prawo do zapomogi stałej Jednak nie uwazam zi 
wskazane nuchwalać lo już teraz, ba Wydział może się zn- 
wsze powodować tym względem, skoro będzie widział polrzelę, 
przyznać zapomogę dla każdego z osobna. 


8..Co potrzeba mieć na względzie przy układaniu 
budżetu eorocznego? 


Mając lak uregulowane prawa członków, możemy już 
co rok zestawiać zamknięcie rachunków za lala ubiegłe 
i uchwalać sobie odpowiednio preliminarz na rok przyszły. 
Tu należy przedewszystkiem obliczenie, czy na ubiegłe lala 
"Towarzystwo odniosło zysk czy stratę, z) W tym celu po- 
trzebne jest koniecznie obliczenie lak zwanej »rezerwy pre- 
miowej<, L j. ile kapilału powinno Towarzystwo garezerwo- 
wać dla każdego członka z osobna i dla wszystkich razem, 
by sprostało swym zobuwiązaniom. Członkowie bowiem płacą 
wkładki częściowo, klóre Towarzystwo gromadzi, oprocento- 
wuje, powiększa o wkładki pozostałe po członkach zmartych, 
a gdy nadejdzie termin, wypłaca potrzebującym i uprawnio- 
nym coroczne zapomogi, dopłacając do rzeczywiście uzbiera- 
nego kapitału, lub zyskując, stosownie do tego, czy Śmier- 
telność rzeczywisła okazała się mniejszą lub większą od 
przewidywanej przez tablicę śmiertelności. Chege mieć bez- 
ustanny przegląd, czy Towarzystwo zyskuje czy iraci, powin- 
niśmy co rok poslarać się a obliczenie rezerwy premiowoj, 
którą w naszem Towarzystwie reprezentuje tak zwany kapital 
żelazny. W każdem innem Tow. asekuracyjnem obliczeme 
rezerwy premii nie jest trudnem. W naszem jest ono tak skom- 
plikowane, że obliczenie ta wymaga bardzo dużo pracy. 
Dlutego też obliczenia lego jeszcze nie dokonałem. Dopokąd 
zreszią prawa członków nie będą ostalecznie uregulowane, 
dotąd obliczenie to slaje się bezprzedmiotowe. Dotychczasowe 
moje próby pouczają mię, że chcąc wszysikim dotąd obowiq- 
cym ciężarom i wnioskowi o przywileju członków założy- 
cieli sprostać, powinniśmy 1nieć dziś kapilału żel. co najmniej 
60 Lysięcy, gdy mamy tylko 22 tysiące. Wskażę więc Lutaj 
tylko wzór malematyczny do obliczania takiej” rezerwy *). 
wozdania ze stanu Towarzystwa za ubiegłe 
obliczenie śmiertelności spodziewanej. 
blica śmiertelności i slopa procentowa stanowią, jak wiemy, 
dwie główne podstawy, na których spoczywają wszystkie ubli- 
czenia. Jeżeli podstawy le dobrane są odpowiednio, cala Du- 
dowa jest silna i lak trwała, że ją chyba jakieś nadzwyczajne 
niepowadzenia, bezrząd lub zła wola, zarysować są wslanie. 
Jeżeli Lablica jest nieadpowiednią alba procent techniczny zi 
wysoki, wówczas nie pomoże ani ład, ani energia, ani ni 
psza wola; gmach coraz silniej rysować się będzie. ż wreszcie 
runąć może, jeżeli się złemu dość wcześnie nie zaradzi. Oki 
zuje się sląd, jak ważną jesl rzeczą czuwać nad tem, czy 


bla członków, co już siedem lal pozostają w Towarzystwie rezerwa będzie wynosić: 
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Według lego wzoru potrzebu dlu każdej kategoryi osób tego samego wieka i liczby lat służby czynnej w Towarzystwie z osobna 


obliczać rezerwę prumiową. Pier 


z osobna, drugi ezton oznae: 


p człon dego wzoru oznacza ile Towarzystwo będzie musiała. prawdopodobnie wypłacić 
spodziewane wpływy od każdega członka. 


żdemu 
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wista śmiertelność zbliża się da przewidywanej przez 

leblicę  śmiertelno: (Danielewicz. Podsławy 
matemałyczne.) 

Ja opartlom swe obliczenia idąć 

na tablicy śmierlelności I7stu towarz 


1:'Rozmarynowiczem 
tw angiel. i przyjąłem 


slopę procenlową 40. Mamy już za sobą: doświadczenie sie- 
eczywista 


dmioletnie, warto jesl sprawdzić, czy śmiertelni r 
udpnwiada przewidywanej. Moje obliczenie doprowa 
do następującego wyniku 


Prawtlo- 
podobieństwa 
śmiertelności 


Pyawdo- 
poddobieu! 
Smiertelno: 


licz. pes 


1| 60 191837 2 GJ 35 |, 1781636 15 
| GO 403510) + 74 30 18 
3] 50 OBI 9 B| 25 28 
4) 45 | 11 18655 1: Di 22 23 
5| 0 | LF27110 14 


dak z lego zestawienia widzimy, wynik jest bardzo zbli 
my do rzeczywistości; według prawdopodobieństwa śmierie|- 
miało umrze 5 członków, umarło 26. Smierlelność 
sczywisia w średnim wieku była większa od spodziewanej, 
w młodszym zaś mniejsza od spodziewanej. Jednak przyznać 
muszę, rachunek mój nie był ttokładny, bo wykaz mój 
z kltrega obliczenie robiłem, nie zawierał dokładnej daly 
urodzenia każdego członka t ją dnia I miesiąca, a tylko rak 
tak sumo nie zawiera? daly przystąpienia do Towarzy. 
lylko rok, Zwykle członkowie wslępują do Towarz: 


stwa 
stwa 


w dugig połowie roku, ja zaś uwzględniałem, że przystępo- 
lipca, Mimo to wynik pomiędzy tak małą liczbą 
jesl prawie całkiem 
szukać innych lablie 


wali dnia 1. 
osób, jak ją liczy nasze "Towarzystwo, 
równy, lak, że chyba niema potrzeby 
śmiertelności dla Towarzystwa. 


N Prawdopoilo- Prawdopodo- 
EJ bieństwo hieństwo 

m niensdolności nieudolności 
x aę ró pa mk 

bi 180G, 1897, IRUR 1899, 19000 i 1901 


127021 1 emeryt 


217528 


223076 


T 418382 


310360 


410855 709240 


508960 145641 


1 emeryt 1169592 


lal 72 


wyżej 


1233791 
1279291 


8) Najwięcej jednak pomocnem da ułożenia budżelu 
rocznego będzie dla nas obliczenie wypłaty spodziewanej. 
Obliczenie to opierać się możę na tablicy iawalidów. Jak ta- 


względu na 


blica śmiertelności zawiera obok: liczby osób zmarłych prawdo- 
podobieństwo śmierci dla każdej osoby w ciągu: roku, tak 
znowu. obok tablicy inwalidów pomieszczane bywa prawdo- 
padobieństwo zostania inwalidą w ciągu raku dla każdej osoby 
2 osobna. żeli to prawdopodohieństwn rozmnożymy przez 
liczbę osób w różnym wieku pozostających w Towarzystwie, 
otrzymamy ogólny wynik, ile osób prawdopodobnie stanie się 
nieudolnem? w przeciągu roku. Pozwoliłem sobie tu przyloczyć 
moje zesiawienie naprzód trzy piecwszę lala I. j. za rok 
1896. 1897 i 1898, potem znś za naslępne dezy laki od 1899— 
1901. na podstawie obecnego stanu Towarzyslwa. 

Widzimy więc, ze w irzech pierwszych lalach Towa- 
rzystwo nasze miałoby 6—7 członków do zaopalrzenia ze 
nieudolność i wiek wymiaruwy, w nastęgnych 
Irzech przybyłaby nowych 12 13, raznih 
ciu latach okoła 19 ezłonków. Liezbu lo dość po- 
idcząca, tablicu nieudolności Behma uwzylędnia 
względną nieudolność, i lo nas powinno napawać 
tylko będzie zmuszone 
zdrawszym członkom odroczyć zapombgę 
(C. d. n.). 


latach 


znówn 
w tych 

na, świ 
dość 


juz 
uluchą, ze, Towarzystwa wyjątkowo 


najsilniejszym i naj 
aż po wiek wymiarowy. 


+ 


Ś. p. ks. Biskup Glazer. 


(wspomnienie pośmiertne). 


Żałolnem echem rozeszła się po całym kraju smutna 
wieść o zgonie śp. ks. Dra Jakóba (ilazera, Biskapn-sufragana 
przemyskiego. Niewielu jesl ludzi, mało nawel, kapłanów, kló- 
rzyl. k pov hną czcią za życia cieszyć się mogli, i tak 
głęboki po śmiero olmdzić zdołali, jak zmarły dnia R. 
maja ks. Biskup Glazer. Syn ubogiego włościanina z Jasienicy 
ukończył studya gimnazyalne i semiauryalne w Przemyśla, 
wyższe teologiczne w Wiednin. Po powrocie do Przemyśla 
erzono mu urząd prefekla seminaryumn, a. wkrółco za- 


pi 
mianowano profesorem teologii moralnej, W roku 1878 wy- 


lala później 
im 


niesiony zoslał do godności kanonika, cztery 
ziunianowany  prałalom, a w r. 188% Biskupem (Gabalilańs] 
i sufraganem przemyskim. 

Gdyby się w stosunkach naszych, przesiąkłych materya- 
lizmem, spylali sceptycy gdzie szukać dziś na świecie iwię- 
tych i sprawiedliwych, możnaby im w adpowiet 
hezpiecznie jako wzniosły przykład zmarłego 
Kościoła. Prawość rość i olw: 
uprzejmość i serdeczność dla 
i czułość na boleść i nędzę, olo gło 
Dla Duchowieństwa miał zawsze ojen 
jażń braterską. a dla ubogich hojną rękę. Dobroczynność jego 
była bez grame; dla siebie polrzebował mało, tem więcej 
wspierał ubogich. Równie czynnym był w licznych stawarzy- 
szeniach, brał cy udział w organizowaniu dzieł humani- 
iarnych i wspierał je maleryalnę pomocą i wpływem osn- 
bistym 


Księcia 
rlość charakteru, prostota, 


ażdego, łagodni słodycz 
ene załely jego serca. 
4 uprzejmość i przy- 


Głęboki żal zostawił 5. p. ks. Biskup Glazer w wielu 
sercach po sobie a razem 1 niewygasłą pamięć, a wielkie 
enoty j nam będą długo jako przykład nauka 


i zachęta. C ego pamięci, 


We czwarięk dnia 5 bm. nasląpiła eksporlacya zwłok 
zmarłego z domu do kaledry, a nazajulrz © godzinie 7. rano 


| rozpoczęły się egzekwie. Podczas sumy żałobnej, kiórą cele- 


ks up Solecki, chór alumnów odśpiewał 


brował Najjr 


„Regużen, a po sumie ks. kan. Foderkiewicz wygłosił mowę 
pogrzebową. () godzinie 12 w południe wyruszył orszak żała- 
| bny na emenlarz. Za krzyżem postępowała młodzie 
skich, 


szkół 
za nią stowarzyszenia, po nich alumni ruscy 
ne zakony z swymi przełożonym i szereg Du- 
wa w liczbie przeszło 250 oraz Kapiluły obu obrząd- 
ków, delegaci innych dyecczyi i prowadzący kondukt Najprz, 


ks. Biskup Solecki. Za (rumną, którą naprzemian nieśli księża, | nin dla ks. Gulkowskiego 1 dla jego prawdziwie apostolskiej 


klerycy 1 mieszczanie szła rodzina zmarłego, Rada gminna i ge- 
neralieya. Nieprzeliczone tłumy publiczności fowarzyszyły OFSZA- 
kowi oddając ostatnią: posługę zmarlemu księciu Kościoła. Ile 
z pośród lej masy Indzi uleciało głębokich westchnień ku niebu, 
ile gorących łez stoczyło się po obliczach, ile sere .ścisnął nie- 
wymowny ża] za zgasłym Dobrodziejem, Bóg Lo maże policzyć. 


Z dziejów Podlasia. 


(Ciąg dalszy). 

Nie ming? jeszcze rok cały, jak z tamiej sirony Bugu, 
niedaleko od jego rczydeneyi dokonał rząd rosyjski aktu »da- 
browolnego jrzyłączenia« dwu i pół miliona unitów do cer- 
kwi schyzmalyckiej. Fakt ten spełnił się za przewodem nie- 
encgo Siemaszki i 1400 duchownych unickich, zebranych 
w Połocku dla podpisama prośby wiernopoddańczej do cara 
n przyjęcie ich wraz z owieczkami do jrawosławia. (izując 
dobrze, jak niewłaściwem jest wtrącanie się władzy cywilnej 
w rzeczy czyslo kościelne, jakiem to zwłaszcza w tym wy- 
padku grozi niebezpieczeństwem dla jego dyecezyi j co w dal- 
szem naslępslwie sprowadzić może, odmówił komisyi udzie- 
lenia tych wiadomości a wyraził życzenie, aby komisya zaj- 
mowała się raczej sprawami ważniejszemi; a w szczególności, 
by zniewoliła władze cywilne podlaskie do wypełniania swych 
poleceń, o czem one weale nie myślą, owszem złośliwie są 
niedbałe na interesa Kościoła katolickiego. Wyraża w koncu 
nadzieję, że et his quoque dabit Deus finem i żąda, aby tę 
jego odpowiedź przedłożona ministrowi Sekrelarzowi Stanu, 
skąd się spodziewa. sprawiedliwości. 

Próżna nadzieja szukać w Rosyi sprawiedliwości! Za- 
miast wymiaru sprawiedliwości doczekał się ks. Gutkowski 
wprost przeciwnega wynikn. svite fraus graeca umiała prze- 
kręcić i do swoich celów wyzyskać słowa łacińskie: dabit Dens 
finem. Rozszerzono je nie juz na samych urzędników guber- 
nii podlaskiej, ale do całej komisyi, do księcia namiestn 
ba nawel do samego cesarza 1 do całej Rosyi, i przez umysl- 
nych knryerów postano da Petersburga wiadomość, że >bi- 
skup janowski objawił urzędownie polskiemu światu po 
szującą ko nadzieją, i jawnie wyprorakowuł, że Bóg położy 
wreszcie konice panowaniu Rosyi w Polsce< a zalem nad- 
szedł czas pożądany, aby go wreszcie wyrzucić z Janowa. 
Jakoż za najwyższem potwierdzeniem dopełniano iej pierwszej 
egzekucyi w hisloryi królestwa kongresowego z wielkim po- 
spiechem pod osłoną nocy 26. kwietnia 1840 r. Zmyślonym 
marszem sprowadzono do Janowa szwadron hnzarów pod 
dowódziwam jenerała Reata i w tem oloczeniu. dawszy bi- 
skujawi ledwie tyle czasu wolnego, by się mógł do drogi 
przygotować, zabrano go z gorączkowym pospiechem z po- 
śród |rzywiązanego duchowieńsiwa i przewieziono do wię- 
ziennego mieszkania w (zieranach, w guberni Mahiłewskiej, 
w klasztorze Kanoników regularnych, gdzie mu na domiar 
gwałtu przeszkodzono w wszelakiem znoszeniu się ze swą 
dlyceczją 1 w dawaniu choćby pisemnych rozporządzeń. 

Zaczęla się leraz ponowna korespondencyu dyploma- 
tyczna między rządem rosyjskim a Stolicą św. w lym kie- 
runku, by ta skłoniła biskupa (iutko go do dobrowolnego 
zrzeczenia się dyecezyi. dednak Stalica św. nie rychło skło- 
niła się do lego życzenia. Owszem dowiedz 
wiezieniu biskupa zaprotestowała uroczyście przeciw takie! 
poslępowaniu rządu rosyjskiego, a przy lejże sposobności 
także przeciw wielorakin uciskom religi kal. w państwie ro- 
syjskiem, nazwała to zniewagą wyrządzoną Kościołowi; prote- 
slowała następnie przeciw przeszkodom stawianym przez rząd 
rosyjski, aby' tenże biskup nie miał weale styczności ze swą 
dyecezyą. Licząc się jedynie z ciężkim: warunkami dla religii 
katolickiej w Rosyi a opierając się na przyrzeczeniach, uczy- 
nionych przez cara rosyjskiego na korzyść wyznania i ducho- 
wieństwa kafolickiego, dał się Rzym skłanić, przy całem uzna- 


obrany praw Kościoła, do udzielania mu zachęty i rady, aby 
przez. wzgląd na ogólne dobro religii kal. w obszernych dzier- 
żawach rosyjskiego imperyum zrzekł się dobrowolnie biskup- 
slwa podlaskiego. lireye odnośne Ojca św. Grzegorza XVI. 
(z dnia 7. kwietniu 1841) znać nie bardzo jeszcze podobała 
się rządowi rosyjskidmu, skoro dopiero po upływie roku do- 
ręczono je biskupowi przez depulacyę. Ks. biskup tiutkawski, 
otrzymawszy je dnia 16. maja 1842, stosował się do 
woli Ojca św., a mając swobodny wybór dalszego miejscu po- 
bylu po za granicami Królestwa, osiadł we Lwowie i lm 
w klaszlorze OQ. Franciszkanów przeżył jeszcze lat 21L, oto- 
czony najgłębszą a powszechną ezcią za swą stałość w obro- 
nie praw Kościoła wobec największego wówczas despoly 
w Europie. Nazywana go >filirem Kościoła i wyznawcą wiary. 

Zarząd dyecczyą poruczył ks. Gutkowski w chwili wywie- 
ziemia swego z Janowa prałatowi Radziszewskiemu, co też na- 
slępnie Stolica św. na przedstawienie jego z Ozieran zalwiec- 
dziła 14 czerwca tegoż roku, rząd jednak rosyjski, inne wi- 
docznie mając zamiary, ukrył reskrypl papieski wydany da 
kapituły janawskiej, co wytworzyła w kapitule stan niepew ny; 
dopiero dnia 8. marca 1443 pozwolił rząd kapitule przy 
do wyboru ulministralora dyccezyi, klóry padł również na wska- 
zanego przez biskupa Gulkowskiego prałata Radziszewskiego, 
poczem go Rada administracyjna Królestwa zatwierdziła. Urząd 
ten sprawował on lat 12 (1843—18. Jeszcze przez 
2 lala spełniał go ks. Twarowski. Rząd bowiem rosyjski z uny- 
słu odkłada? stałe obsadzenie dyecezyi. 

Dopiero r. 1857 za staraniem pap. Piusa IX. objął rządy 
dyecezyi jako ordynurynsz ks. Renjamin Szymańska, przedtem 
prowineyał 00. Kapucynów w Warszawie, klóremu enoly za- 
konne zjednały powszechną cześć 1 ulorowały drogę do 
stolicy biskupiej. Odzaaczały go: gorąca pobożność, su- 
mienna praca, miłość nauki apostolskiej 1 zbawiema ludzi, 
świelna wymowa i gorliwość w pełnieniu obowiązków. Wraz 
z począlkiem swych rządów poslarał się o utworzenie kapi- 
tuły zupełnie juz przerzedzoncj: u obsadzenie konsystorza i po- 
sad profesorskich w seminaryum. Wprowadził Majowe Nabo- 
żeństwo w całej dyecezyi, dla całego duchowieństwa urządził 
rekolekcye, zajął się gruntowną resluuracyą kaledry oraz 
gmachów biskupich i seminaryjskich, z wielką uroczystością 
sprowadził w kilkudniowej procesyi z W awy do Janowa 
przy asysieneyi kilku biskupów, relikwie św. Wiktora Męczen- 
nika, uzyskane w Rzymie dla swej katedry, a następnie urzą 
dzi? w Janowie $-dniową misye ludową 

Pomimo przychylnego usposobienia komisyi rządowej 


dla biskupa Szymańskiego i dobrej noly, jaką miał n sfer 
w ych, ledwie lal kilka początkowych jeg lerzowania. 
ubiegło w spokoju i znośnych slosunkach z władzami Nie- 


bawem dano i Szymańskienu zakosztować 2 lego kielichu 
goryczy, który poprzednik jego (iutkowski do dnu spełnić 
musiał. 

Dnia 3. lulego 1860 r żąda komisyn od biskupa wyda- 
nia okólnika do duehowieństwa, aby ono ani z ambon ani 
prywainie nie wspominało ludowi o tem, co się dzieje we 
Włoszech i w Państwie Kościelnem, a co władme pap. Pius IX. 
w encyklice swej poruszył i w Llym celu modły w powszech- 
nym Kościele przepisał. Zaś dnia 21. marca tegoż roku 
żąda ta sama komisya zakazu, by księża katoliccy nie mówili 
kazań po kościołach za Bugiem, gdyż one wywierają szko- 
diwy wpływ [!) na prawosławnych, by nie przyjmowali uni- 
tów na obrządek łaciński uni nie słuchali spowiedzi (!) osób 
nieznanych. 

Nastała właśnie doba manifeslacyi religijnych w War- 
szawie i całym kraju, doba nieszczęśliwych ofiar 27. lnlego 
i B. kwielnia 1861, za nią zinieszanie i smulne dzieje w kra- 
jach polskich pad zaborem rosyjskim. Rząd wydaje rozporzą- 
dzenie, aby duchowieństwo przeszkadzało zbieraniu się ludu 
po kościołach, gani ks. Szymańskiemu, że listem pasterskim 
nakazuł załobne nabożeństwo za poległych w Warszawie i za- 
brania na przyszłość wydawania Jakichkatwiek odezw lub li- 
slów pasterskich bez upoważnienia komisyi rządowej. Szymań- 
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ski wszyslkie le zakazy składał do aktów, na niektóre tylko 
roagówał, zresztą unikał starannie kolzy: z rządem. W tymże 


roku (26. dopełnił on w Białej uroczyslego po- 
święcenii Jazafata, zaś dnia 10. października 
at udział w eksporlacyi zwłok ś. p. arcybiskupa Fijałkow- 


skicgo w Warszawie. W kilka dni później (15. października) 
npwoszony przez depulacyę obywatelską dał się nakłonić do 
adprawiema żałobnego nabożeństwa w kaledrze św. Jana 
w rocznieę śmierci Kościuszki, mimo dwukrolnego nacisku ze 
strony namiestnika Lamberta, aby tego zaniechał. Chociaż 


unikał wszelkiej manileslacyi, nie mógł biskup przeszkodzić, | 


że po skończonem nabożeństwie zainionowana w kościele 
hymn: Boże coś Polskę. Wojsko posłyszawszy tę melodyę 
urządziły wnet pod dowództwem jenerała Gerslenzwciga obła- 
wę na modlących się po wszysikich kościołach Warszaw 
zamknięto wejścia, aby wszystkich pociągnąć do więzienia, 
zaś dla zyskania wolnego terenu po mlieach urządziło barba- 
rzyńską sząrzę z nahajkamn, wskutek klórej znowu tysiące 
było rannych. Dzień i noe całą trzyjiann więźniów knściel- 
nych w oblężeniu, aż pod naciskiem bagnetów przemocą ich 
wywlekano z kościołów i 3 tysiące zamknięto w więzieniu 
cytadeli, Kapiluła warszawska nakazała teraz zamknięcie 
wszyslkich znieważonych kościołów w Warszawie, Gersten- 
zwolg, sprawca gwałtu, doslawszy od zrozpaczonego namic- 
slnika gwallowny wygowor za barbarzyńskie postępowanie 
z narodem, palng? sobie w łeb, sam zaś namiestnik Lambert 
nabawiwszy się z uniesienia krwiotoku podał się a dymisyę. 
Nastała teraz pod namiestnikiem lLuedersem, doba woj- 
skowego teroryanu w kraju, aresztowania duchownych, nadu- 
życia żołnierstwa po kościołach. Biskup Szymański dowiedzia- 
wszy się, że podobnie sobie postąpiła kozaciwa w kościele 
łukowskim zanosi 16. lis 
dni potem otrzymuje z 
dniego pozwolenia władzy wojskowej. 
biskup, że do podobnego 


każ odbywania procesyi bez poprze- 
Napróżno jednak tu- 
zakazu sować się nie 


SĘ 
,„, powtarza on się znowu, coraz energiezniej (26. kwie- 


tnia i 3 maja 1862). Gdy utek rozporządzenia jenerała 
Mamajewa, naczelnika wojennego z Białej, aby z krzyżów 
przydrożnych i kościelnych usunięta ozdoby religijne, jakiemi 
je lud wieńczy, Kozacy doń dokonali w Garwolinie tego 
zarządzenia i brulalme pozrzucali i potłokli nawet same wi- 
zerunki Ukrzyżowanego. Szymański zanosi znowu energiczny 
protest przeciw temu zarządzenin i piętnuje w piśmie do ko- 
misy! rządowej nadużycia i zbrodnie kozaciwa. W odpowie- 
dzi każą mu się tłmnaczyć z odprawionego w Warszawie na- 
hożeństwa żałobnego za Kościuszkę i zabraniają mu udać si 
do Rzymu na kanomzacyę Męczenników japońskich (1862). 
Pozwolenie takie otrzymali wówczas tylko biskup kujawsko- 
kahski: Mchat Marszewski, 1 biskup łucko-żylomierski, Leon 
Borowski UAT 


Rozmaitości. 


Przemyśl. W dnm 8. maja obchodził ŚOlelnią rocznice 
święceń kapłuiskich O. Marcin Czerwiński zakon. (00. Fran- 
ciszkanów) w Przemyślu. Sędawy Jubilat otrzymał na' ten dzień 
błogosławieństwo papieskie dla siebie i dla wszyszystkich, którzy 
wzięli udział w nabożeństwie jubilenszowewn. h 

W Leżajsku tego sunego dnia w urorzyslość Św. Stani- 
sława obchodził również 50-letni jubileusz święceń kapłniskich 0. 
Juliusz Ślósa rz, z konwentu Braci Mniejszych (00. Bernardynów). 
Odręeznem pismem Najprz. ks. Biskupa Soleckiego otrzymał czci- 
godny jubilal w tym dniu błogosławieństwo od Ojca św. Leona XIII. 
Zo strony Zakonu oddano hokl zacnemu jubilatowi za pośrednictwem 
prz. O. Prawincyonała Łukasza Dunkiewieza i ofiarowano w upo- 
minku kielieh artystycznie wykonany. Mimo sędziwego wieku jubilat 
cieszy się jak najlepszem zdrowiem. 


pada energiczny protest a w trzy | 


Wiadomości dyecezyalne. 


Avrchidyecezyn Iwowska ol. łać. 


Najprzewieleb. Ks. Biskup Su. Weber powrócił z podróży 
do. Rzymu dma 6. maja b. r. Z końcem b. m. rozpocznie wizylę 
kunoniczną, klóra odbędzie w następującym porządku: 29. maja 
w Waszkowcach, 30. i 31. w Kotzmaniu, 1. czerwea w Zasławny, 
2. 1 3. w Sadogórze (konsekr. kościała), 4. w Tajan, 6., 6., 8. 19. 
w Czerniowcach, 10. 1 11 w Slorożyńcu, 12. i 13. w Althille, 
14. i 15. w Karlsbecgu (konsekr. kościoła), 16. w Andrasfalva, 17. 
118. w Radowcach, 19. w Furslenlału, 20. 1 21. w  łstensegils 
(konsekr. kościoła), 22. i 23. w Hadikfalva, 24, i 25. w Serceie 

Odznaczenia: Przew. ks. Jan Hausmann, dziekan Kapi- 
i Przew. ks Stanisław Gramnieki proboszcz Rm- 
n Czorlkowski i Slanisłuwowski, otrzymali godność pra- 
domowych Ojea św. Przew. ks, Karol Bauch, opal ly 
proboszcz i dziekan Żółkiewski otrzymał pozwolenie używania pon- 
Lyfkaliów. 

JWP. Dr, Tadeusz Pilat, prof. Uniwersytetu lwows., otrzymał 
order św. Grzegorza W., zaś JWP, Antom Kochanowski, prezy- 
dent „oiasla Czerniowiec, otrzymał Komandoryę Orderu św. Grzegorza 
W. z gwiazdą 

Przeniesieni ks. Franciszek Gul z Maechlińca do Dolejawa 
ad Maryampol, ks Antoni Górawski z Żołtanioe do Łiezkowiee, 
ski z Załozice da Łapulyna. 

Zmarł ks. Antoni Krechawiecki, w Załoźeach, ur. 1838, 
ord. 1861, t 5. maja 1898. R. i. p. 

Administratorem w Założcach mianowany ks. Józef Cza r- 
kowski. : a 

Konkurs na probostwo w Załoścach rozpisany „do końca 
czerwca b. r. 


Dyceczya tarnowska. 
Przeniesiony ks. Franciszek Gutfiński z Pudwi do €molusa. 
Rekolekcye ludowe pod kierownictwem 00. Jezuitów, w 
sie od 19. do 26. marcn odbyły się w Lubzinie. No spowiedzi 
przystąpiło: 2. osób, do bractwa wstrzemiężliwości zapisało się 
1.162, do szkaplerza 400, do żywego różańea 600. Koszła pokrył 
miejscowy ks. proboszcz. 


Mam 11 dzieł o Ziemi św. 


egzemplarze ilustrowane, mapa Pa- 
lestyny opatrzone. Joli P. T. J prawią po 4 msze święte na 
klasztór Krakowski (09 Bernardynów) i dadzą mi znać, Że oilprn- 
ili (ba inaczej mi nie wolno) 16 odeślę za każde 4 nisze odprawiona 
poczią egzemplarz. 0. Norbert Gołichowski 
Kustosz Klasztoru 


Świadectwo. 
ac stary organ a zepsutej mechanice i zniszezonych glo- 
ne na gwalt gruntawnej restauracyi wymagźjący — oddafeni 


robote okoła tegoż p. Dranciszkowi Gajdzie organmistrzowi we Liwo- 
wie. I jak z początku wahałem się czy nieznanemu mi dotąd ozłowie- 
kowi robotę powierz, i ię niemilego zawodu; lak obecnie 
mogę tem smnienniej w; onig pracę okolo organu ponad 
wszelkie moje oczekiwania jak najstaranniej wykonal Organ przero- 


biony został na system stożkowy dodaniem nowej wiatrownicy, jako- 

też nznpełnieniem Lrzech nowych głosów L j. Gamba 8' Amabilis 8' 

Bourdon $. Prócz prawdziwega charakleru ialonaeyi, każdego nowego 

rejestra nadano 1 
jeene 


arym głosom ich właściwą intonacyg tak, że organ 
rzedstawia w calości piękną, poważną, prawdziwie kościelną 
w szezegilności każdy pojedynczy głos odznacza się mi- 
lym i czystym tonem. Uznania też godne jest, iż prócz sumiennego 
sykończenia eałej roboty i umiarkowanej ceny użyło doborowego 
tak w metalu jak w drzewie. Zasłużył przetu p. Fr. Gajda 
w zupelnośej, ażeby mu w mojem i moich paralian imieniu podzięko- 
wanie niniejszem wyrazić, a lem sanem Przewielehnemu Dachowień- 
jako sumiennega, bardzo zdolnega organmistrza jak najgoręciej 


Koszłaki dnia 28 Stycznia 1898 
ks. Wacłam Zakrzewski, proboszcz. 
ORGANISTA 5,5 grze na organach i spiowie kościelnym, 
nauczyciel starej daly, dzisiaj na skromnej pe 
należycie wykształcony, bo hy? słuchaczem 1 roku teologii, rozui 
jacy dobrze po lacinia, z pismem kaligraficznem, człowiek uczciwy 
ireligijny. skromnych wyuagaii, żonaty: bezdzieiny, poszukuje posady 
organisly gdziekolwiek pod adresem: Karol Zalnsiński Tarnów —. 
Burek. i. 8. 


ENCYKLIKI OJCA ŚW. LEONA XIII. 


po łacinie w 4 tomach w cenie 9 zł. w. a. 
poleca 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO 


w KRAKOWIE, Rynek 39. 


ORGANY 


Kupujcie w kraju! 


najnowszej konstrukeyi, oraz re- 
peracye i strojoma tak organów 
jakoteż barmonium, wykonuje za 


przystępną cenę Tpgnejszęk Gajda 


Lwów, Sykstuska 60. 


Towarzystwo wyrobu i sprzedaży 


SZAT LITURGICZNYCH 


w Krośnie 


p) zoszczycone medalem srebrnym c. k. Ministerstwa handlu 
na wysławio lwowskiej w roku 1894, 

P poleca: 

«| wszelkie przybory liturglozne i szaty kościelne 

r z jak najlepszych mataryałów po możliwie niskich cenach. 


Specyałność. do co-| Qrnaty po 16zł, f we wszystkich 
dziennego użytku J Kapy „ 28 „(| kolorach 


4 Bez konkurenoyi ba nie dla zysków założone! Œ 


Towarzystwem zawiadują 


Rada nadzorcza: 

Ks. Leon Sroczyński, August Gorayski, 
proboszcz i kanonik w Jaśle. na Sejm 
Panów, 

marszalek krośn. ete. 

Walerynn Stawiarski, 

właściciel dóbr. 
Dr. Jan Kanty Jugendfein, 
adwokat w Krośnie. 


wrajsio przary 


Ks. Marcin Uzarski, 
prałat i proboszcz w Krośni 


Ks. Edward Janicki, 
proboszcz i kanon. w Jedliczu. 
Dyrekcya: 
Dr. Dyonizy Mazurkiewicz, 
Jekarz w Krośnie. 
Henryk Gruszecki, Wincenty Jabłoński, 
dyrektar kraj. szkoly tkackiej. e. k. sędzia. 


Kupujcie w kraju! 


Zakład 


malarstwa 


kościelnych 
W każdym stylu 


na szkle i wykonaniu. 


| B. Skarda 


Siedem razy 
odznaezony 
pierwszemi 
premiami. 


Specyalny zakład 


malarstwa okien 


Genniki. kosztorysy, plany 


i rysunki, jak również rada 


rzeczoznawców darmo. 


Tandel założony w rokn 1789. 


FRYDERYK SCHUBUTH 
Lwów, Rynek |. 46. 


poleca najtaniej 


HERBATY CZARNE KAWY 
uromatyczne, silnie naciągające: znakomita w smakn: 
Congo Nr. 1 . . % lało tzl.906L Ceylon Nr. 1 . '4 kila Tzł. I2ek 
Sovchong Nr 2 . „, „ 2.80, © z ATPa 
Souchong zbioru majowego u 4:5 |N 

wyborna + kilo 3 „— „ izata lawa | TA œ 
Congo Kaisow, najprzed. 4 „— „ Mogca arabska © © |. 4% 


Najlepsze okruchy herbaciane *;, kilo 1:50, 1:80, 2:30. 


Opakowania nie zalicza się. 


trze: 


rganista, kawaler starszy, zdolny w swym zawodzie, 
moralny, 1 skromny, pragaąc, zmienić dolychczasowe miej 
szuka posady w mieście lub na wsi. Bliższe) wiadomości 
udzieli Administracya Gazety Kościelnej. 


PRACOWNIA RKRAWIECKA 
DYMITRA KOWALSKIEGO 
we Lwowie, ul. Skarbkowska |. 19. 
punktualności i suimienności 

awiectwa wchodzą 

i wykonuje takowe spiesznie, trwale, el 
wyselam prib bezpłatnie, a w razie 
żylą suknię na miarę, 


znana ze sw 
mówienia w 
Duchowieńńs 
nio, Na prowin 

upra 


czyste, naturalne bez 
na mocy upoważnienia N 


dn Mazy św. potrzebne 
prz za Melrop obrz, lać. 
- ktlelnia 1707 1 


ŚWIECE OE EPA 


najlepszej jakości, po cenie nader umiarkowanej poleca 
Przewielebnemu Duchowieństwa 


Związek handlowy dla „Kółek rolniczych“, 


we Lwowie, ulica Pańska 1. 21, 


s 
B 
EJ 


Cena za pakiet pr ot (60 groszy). 
Zawartosć $00 gramów 


aace » rror druk 
F eaa aat 


* awena 


pińskiego 


. (lię 


w całych ziarnach. 


Kathremera kawysłodowej fabryki 


Wiedeń-Monachium 


DRUKARNIA KATOLICKA d 


Właanoić Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: ka. Jan Chęciński. 


Z drukarni katohekiej w zahudow. OO, Bernardynów. 


